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Z Numerem 54 Dziennika literackiego , kończy 
się powieść: Sasiedzi i pierwszy tom tego pisma. 
Nową powieścią i nowym szeregiem pamiętników 
historycznych i innych artykułów rozpoczniemy tom 
rugi. Przystępującym świeżo z dniem 4go paździer- 
nika do prenumeraty dziennika literackiego, prze- 
szlemy bezpłatnie początek powieści jednotomowej : 
Próżniak, która się 18 września w Nr. 55 rozpo- 
cznie, tak iż będa mieli komplet artykułów. 

Jeszcze do 100. egzemplarzy od 4go lipca do- 
ląd, a do 50 egzemplarzy od Ago maja mamy 
kompletnych. Od 4go maja do igo paździerrika 
Dziennik kosztuje 3 złr., a od tgo lipca do końca 
września 2 złr. 

Do dzisiejszego Numeru dołączamy listy zwro- 
tne, przyczem zwracamy uwagę, iż ryciny mód ko- 
sztują obecnie tyłko 4 złe. m. k. kwartalnie. 


* Zelman drohobycki. Ciekawe dwa wyroki 
sądowe z r. 1755 znajdują się zapisane w aktach. magi- 
stratu drohobyckiego. Malują one wybornie stan tego mia- 
sta w owych czasach, a dotykają tyle sławnego u podgór- 
skiego ludu Zelmana, o ktorym dotąd gmin śpiewa piosnki. 
Długi czas nazwisko Zelmana było postrachem dła ludu 
okolicznego, a każdego zdziercę i oszusta przezywają Zel- 
manem dotąd w Samborskiem i w Stryjskiem.  Obadwa te 
dokumenta umieszczamy tu dosłownie: 

Acta Scabinalia Drohobycensia ab anno 1754 usque 
ad annum 1765 Tom. 15 Actum . die-26 Juni anno 1755. 
Oblata Decreta między zacnie sławetnym Magistratem i po- 
spólstwem miasta Drohobyczy a starozakonnemi Zelmanem 
Wolfowiczem, ojcem Leybą Zelmanowiczem, synem, i Wol- 
ciem Bienaszewiczem, pozwanemi w takowy tenor. Działo 
się w zamku Drohobyckim, dnia dziewiątego, miesiąca Czer- 
wca, roku Pańskiego tysiącznego siedmsetnego pięćdziesią- 
tego piątego. 

Między zacnie sławetnym Magistratem, pospólstwem 
i przedmieściami wszystkiemi miasta Drohobyczy, powodów 
i pozwanych przez sławetnych Stanisława Riechowicza , Ja- 
na Czernigiewicza i Kazimierza Wróblewskiego, urzędownie 
i specjalnie zapisanych Plenipotentów, swym, Magistratu, po- 
spólstwa i przedmieść imieniem oczewisto, a starozakonny- 
mi Zelmanem Wolfowiczem, ojcem, Leybą Zelmanowiczem, 
synem i Wolciem Bienaszewiczem, pozwanemi, i powodami 
oczywisto; sławetnemi Jerzym i Janem Jachnewiczami, bra 
cią rodzonemi, przypowiadającemi się wójta Truskąwieckiego, 
przez Chwedia Beca, wójta Modryckiego, przez Jacka (ukłę 
wójta soleckiego, przez Hrehorego Kulenicza, wójta Stebnickie- 
go, przez Stefana Mielnika, wójta Stanelskiego, przez Iwana 
Staśka, wójta oczywisto piszącemi się i ustawającemi. Sąd sta- 
rościński i wójtowski, ponieważ zacnie sławetny Magistrat 
pospólstwa całe i przedmieścia, od przezekucyi sprawy, de- 
kretami w Assesoryi koronnej ferowanemi, i w_ znacznej 
części expedyowaną, komisją zaczętej, transakcyami w wła- 
saym grodzie Przemyskim oblatowanemi, odstąpili, a Jurys- 
dykcyi sądu starościńskiego i wójtowskiego do rozsądzenia 
i zakończenia. sprawy z starozakonnemi Zelmanem Wolfowi- 
czem ojcem , Leybą Zelmanowiczem synem i Wolciem Bie- 
naszewiczem poddali się, forum należyte  starościńskie 
i wójtowskie przyznali. Przeto w sprawie postępować na- 


kązuję, w postępowaniu zaś potrzebną być inkwizycyą na, 


wszystkie zarzuty uznaję i sentencjuję, ażeby tak Magistrat, 
Pospólstwo, przedmieścia i gromady wsiów, jako Zelman 
Wolfowiez ojciec, Leyba Zelmanowicz syn iinni jego ad- 
herenci, interrogatoria opisali, podpisali, sobie komuniko- 
wali a regestra świadków podali; a ponieważ dosyć czyniąc 
sentencyi sądowej, strony obydwie Interrogatorya wraz z re- 
gestrami Świadków opisane, podpisane, sobie komunikowa= 
ne podali, świadków wprowadzili i według prawa jako 
tychże świadków nie korumpowali, sławetny Jan Czerni- 
giewicz z strony powedowej przed sądem swoim, a Zelman 
Wolfowicz w szkole żydowskiej rotą zwyczajną przysięgli. 
Więc Sąd do słuchania Inkwizycyi przystępuje, którą wy- 
słuchawszy, przeczytawszy, zważywszy i przez wszystkie 
cyrkumstancye doskonale wyrozumiawszy, kiedy oczewiście 
pokazuje się, jako Zelman Wolfowicz, kusznierz z ubogiej 
ı podłej kondycyi żydowskiej urodzony, zapomniawszy 
o przykazaniu Stwórcy nieba i ziemicy, przez Mojżesza naro- 
dom danem, do czarów i gusłów udał się, kiedy czaro- 
wnice w domie swoim skrycie trzymał, w każdym na sie“ 
bie przypadku, których w niecnotliwem życiu dosyć mie 
wał, worożbitów sprowadzał, a temi sposobami Chrześci- 
jaństwu 1 wszelkiej kondycyi ludziom szkodzić usiłował : 
za kryminalne akcye w roku tysiąc siedmset dwudziestym 
dziewiątym był osądzony, trzy razy koło ratusza obwiezio: 
ny, ! z miasta Drohobyczy po konfiskowaniu całej substan- 
cyi wypędzony. 

À Sztukamı i sposobami powróciwszy, najpierwej dekret 
wyż wspomniony w aktach miejskich roku wyrażonego 
oblatowany, aby niebył pamiątką zurodni jego zatracił, co 
tym gorszym wykonał uczynkiem, kiedy trzy karty w Pro» 
tokule Radzieckim wyrznąć kazał, nie bez szkody inszych 
transakcyi, -przy oblacie dekretu pomienionego znajdują- 
cych się, jako obszerniej w tym zarzucie dekret Jmci Pana 
Winnickiego, przeszłego ekonoma Drohobyckiego z Magistra- 
tem Drohobyckim i sławetnym Janem Jachnewiczem, wój- 
tem teraźniejszym, a na ten czas burmistrzem obranym, 
z poprzedzających Inkwizycyi ferowany świadczy. ba 

iby ukrywszy takowym złym sposobem dawniejsze 
akcye , nowe od pierwszych gorsze , Chrześcijaństwu czynił 
przykrości i uciski. Ponieważ do tej przyszedł władzy, 
że całym rządził starostwem Drohobyckiem, Ekonomowie 
od niego dependowali, w sprawach tak mieszczanie, po- 
spólstwo przedmieszczanie i wsiów gromady do wa uda- 
wali się, jemu podarunki nosili i sprawiedliwości żądali, 
Panowie Ekonomowie czasem u niego sądzili w domu, 
czasem w zamku, ale napisane dekreta pierwej mu czyta- 
li, na jego woli więc było ująć lub sce piia 
lub taką ferować sentencją, jaka bezsumiennej żydowskiej 
przewrotności potrzebna była. ioh AAN 

Takowym sposobem ludzi w prostocie Żyjących do 
wszelkiej nakłoniwszy bojaźni i posłuszeństwa, coraz w gor- 
szą wzmagał się ambicyą, burmistrzów, mieszczan, ludzi 
z pospólstwa w domu swoim policzkował, za głowę targat, 
trzciną bił, przedmieszczany, ludzi ze wsiów położywszy, 
kijmi i nahajmi w domu swoim, albo na podsieniu karał. 
Leyba, syn Zelmanów, ojcowskim trybem ludzi we wsiach 
żupnych tym samym ćwiczył sposobem. Magistraty stano- 
wił, żydzi podczas Elekcyi Magistratów bywali, dw ge 
dzącej jakowej trudności do Zelmana posyłali ae 
o rezolucyą. Kto się nie opłacił dobrze Zelmanówi, są 
nie mógł być Burmistrzem; w cechach, cechmistrzów = 4 
madach przedmiejskich wójtów, największych eo : 4 
mywał gorzałczanych, ato ponieważ sam trzymać -4 f 19 a 
rzałczaną, ratuszną, aby za przepoje ile sam zechce r. 
wkładano. Jakoż tak się działo. Każdy cechmistrz na swój cec 
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narachował czterysta i więcej złotych, każdy wójt na gromadę 


kilka set złotych, które pieniądze gromady 1 cechowi bra- 
cia za ciężkiemi exekucjami oddawać musieli. SER 

Przedmieszczanie Zelmanowi z pługami orać wycho- 
dzili, obornik w pole, kopy do gumna, drwa do folwarków 
domostwa i browaru wozili, kosili i do innych robot za 
exekucjami bez zapłaty wychodzili.  Podwód ile potrzeba 
było Zelmanowi, gdzie kazał przedmiejskie gromady wysy- 
łały, skladki między sobą robili i furmanów na podwody 
najmowali, przezeo się zadłużyli i teraz każde przedmieście 
po kilka tysięcy winno, od których : dotąd. prowizyę i ży- 
dom lichwy płacą. „ile 

W mieście i na przedmieściach kto chciał domostwo, 
budynek , plac, gróot, łąkę kupić, bez pozwolenia Zelmana 
nie mógł ; obydwie kontraktujące strony, jak mu się opła- 
cili, natenczas pozwolił i do Akt miejskich przyjęto, czyli 
ręcznie napisano ; któren przedmieszczanin gorzałki nie pił, 
a słyszał u niego Zelman pieniądze , miał sposób zniszcze- 
nia, i takowych trzymał kilkunastu żydziuków. sprawnych. 
Ci z pachołkami szukali po domach gorzałek, podczas re- 
wizji nieznacznie w koncie przyniesionej sekretnie z sobą 
gorzałki flaszkę, albo w innem miejscu zostawili, a trafiło 
się że i w. garnek. mleka wpuścili;. zrobiwszy tak ciężką 
napaść, drugi raz lepiej szukać wracali się, i tę gorzałkę 
znaleźli, człeka niewinnego w punkcie. zagrabili konie, wo- 
ły, krowy, sprzęt domowy zabrali, dopiero do zamku po- 
zywali , gdzie grzywnami. wielkiemi karali; jeżeli grzywien 
nie zapłacł, to grabież tracili; te grzywny gorzałczane do 
Zelmana należały, innemi zaś z ekonomami dzielił się. 

Tenże Zelman żyta z stokłosą, pszenice podłe, ję- 
czmiona , breczki, owsy zanikłe kupował, z zamkowem zbo 
żem folwarków drohobyckich zmieszawszy, na. piekarzów 
Chrześcian , szynkarzów i krupiarzów, narzucał, cenę jak 
sam chciał stanowił, a potem za exekucjami odbierał. 

l (C. d. n.) 


Syv 


* Biblioteka polska, w Sanoku. (Dokońeze- ` 


nie.) Z końcem r. z. obiecywano nam, że od Ago stycznia 


już niezawodnie i z pewnością będą po 2 zeszyty wycho- ` 


dziły tygodniowo. A tymczasem do dnia 14 kwietnia r. b. 
wyszło przez rok cały zeszytów dopiero 47. Jest to, osta- 
tni zeszyt jaki w tych dniach , widzieliśmy w Warszawie. 
Więc i ta. obietnica przyspieszenia wydawnictwa od Nowego 
Roku , chyba na niczem się skończyła, bo do 44 kwietnia, 
z samego roku 1856 powinnoby już być ze 50 zeszytów, 
a ich tutaj nie widać. Wydawcy cieszą się (w kwietniu 
r. b.) że Biblioteka polska nie jest już tedy projektem, za 
który ją przed rokiem miano i ztąd obiecują, że wydadzą 
najmniej tysiąc zeszytów w ciągu lat dziesięciu (zakresuo - 
zaaczonego na dokonanie przedsięwzięcia): powinniby się 
zatem wziąść do pracy goręcej, teraz tembardziej po ta- 
kiem oświadczeniu. 

Ale różnych oświadczeń już, było tyle. Jeszcze na 
jesień r. z. wydawcy przewidując, że tysiąc czytelników. 
zbiorą , pisali do Oleszczyńskiego o ryciny; ten obiecał im, 
z największą gotowością służyć (listem z d. 15. października, 
1855, Wydawcy gotowi byli już, na Nowy Rok przesłać 
ten staloryt obiecany w nagrodę za wytrwałość swoim pre- 
numeratorom (obietnica w 28 zeszycie ,) ale nie było wtedy 
jeszcze owego tysiąca, nie było jeszcze pewności. Rycina 
Oleszczyńskiego miała być początkiem galerji , któraby pre- 
numeratorom darmo przyszła.  Przybierali już wtedy „zdol 
nych współpracowników ,* zakładali kantory. Potem wyda- 
wcy zwolnili cokolwiek z surowości warunków , czytaliśmy 
np. w liście. prenumeratorów wielu, duchownych , którzy się 
zapisywali na jeden tylko wyłącznie kościelny oddział Biblio- 
teki. Do rycin obiecywali jeszcze dołączać pismo pod ty- 
tułem „Rozmaitęści* które miało wychodzić przy Bibliotece 
perjodycznie, a zawierać same powiastki, lekkie czytanie 
najwięcej przekłady, z obcych języków. To wszystko zdaje 
się dowodzić , że Biblioteka dobrze idzie — niechaj jej Pan 
Bóg błogosławi, bo jeśliby jak dotąd szła wolno, chybaby- 


śmy jej całości projektowanej doczekali się dopiero za sto 
lat nie za dziesięć, a jakże tutaj ręczyć za wnuków i pra- 
wnuków , że prenumerować będą ?” 

Przytoczyliśmy ważniejsze ustępy z rozprawy pana 
Bartosiewicza, co do materjalnej strony wydawnietwa. 

Co do naukowego kierowania wydawnictwem przy- 
znaje się najpierw bez ogródki p. Bartoszewicz że nie z wiel- 
ką chęcią widział w Bibliotece długie przedmowy samego 
pana Turowskiego, w których to niby rzucają się poglądy, 
spostrzeżenia, objaśnienia 1 t. d. Już to bardzo nawet o- 
ględnie wyraził się pan Bartoszewicz. We wszystkiem, co 

an Turowski. napisze, niema, otwarcie powiedziawszy, 
sensu żadnego, i dla tego to życzliwi wydawnictwa Biblio- 
teki polskiej prosili go aby sam przedmowy, uwagi, obja- 
śnienia, reklamy pisać przestał , bo jeno kompromituje całe 
wydawnietwo. Nie chodziło tu o osobę lecz o sprawę, 
która cały kraj obchodzi. 

Radzi dalej panu Turowskiemu , aby starając się o le- 
pszy wybór dzieł, '»którego dotąd tak bardzo niema«  Za- 
stanawia się między inneimi nad niestosownościa przedruku 
Jana z Tęczyna, który na to wcale nie zasługiwał. Dziwi 
go jakim sposobem mógł pan Turowski tak zasmakować 
w tej powieści, że Ją az w przedmowie wychwala za sen- 
tymenta. 

W końcu za złe ma wydawcy przerabiania chociaż 
małe textu, bo to'wiarę w wydawnictwo osłabia. Istotnie 
dziwne o wydawńictwie swem wyobrażenie ma p. Turowski 
iż np. jedne pięśhi: w Janie z Tęczyna poopuszczał , dla 
tego iż mu się niepodobały, a drugie innemi zastąpił. Jestto 
niepojęcie zupełne celu takiej Biblioteki polskiej. 

W ogóle przedsięwzięcie samo wita pan Bartoszewicz 
z szezerem uczuciem. * Wydanie znachodzi nawet dosyć 
taniem , czemu znowu zaprzecza redaktor Gazety Godziennej, 
znany z liczaych wydawnictw. F. S$. Dmochowski który: 
obliczył , iż Bibhoteka polska, nie kupując manuskryptów, 
gdyby tylko 4000 egzemplarzów się drukowało, w Warsza- 
wie z elem, transportem i procentem księgarskim powinna 
kosztować tylko 48 kop. (18 kr. m. k.) a u nas przeto' 

kr. m, k. za zeszyt, zawierający 80 stronnic 


* Koleje podziemne i napowietrzne. W braku 
bardzo Ważnych nowych wynalazków, uczyniono w r. 1856 
postępy w dawniejszych, Niektóre sa olbrzyriej śmiałości , jak 
n, pe podziemne koleje zelazne pana Texier w Paryżu. Ou’ 
Barrière de I'etoile do barrière du trówe jeździć będą że- 
Jazną iurą, w której latarnie zastąpią światło słoneczne. 
Sieć cała podobnych podziemnych kolei łączyć będzie wszy- 
sthie główne części miasta z sobą, i z rozmatemi dwor» 
cam, a koncentrować w jednej olbrzymiej wielkości dwor- 
cu, który budować mają na polach elizejskich. 

Pomimo rozszerzenia wielu ulice i przebicia nowych, 
główne trakty, któremi pulsuje życie paryskie, zawsze je- 
szczę 54. Uiedostaieczne dla tego ogromnego nawału ludzi, 
tam i sam idących 1 jadących. Codziennie opowiadają ga^ 
zęty o przypadkach rozjechania, roztratowania, it p. Rós, 
wnież ! w Londynie jest podobne przepełnienie , ścisk 
zbytni na ulicach, 1 tam myślą o drogach podziemnych. 
Niedawno dał parlament pozwolenie na kolej podziemną 8 
kilometrów długości. Zrobiono plan jeszcze śmielszy: całej 
sieci napowietrznych kolei. Koleje mają się krzyżować” 
nad Paryżem, a spoczywać na olbrzymich, po nad komi= 
ny najwyższych domów wznoszących się arkadach. Przy- 
najmniej towarzystwo kolei napowietrznych nie będzie tro- 
szczyło Się o oświetlenie. Plan tego zdaje się przesadzo= 
ny, a jednakowo wykonać się da bez wątpienia. Kolej że= 
lazna z Londynu do Richmond wznosi się na dwa 1 trzy 
piętra w górę, i przeskakuje w wielu miejscach wierzchoł= 
ki najwyższych kamienie. 

Jeszcze dalej idzie w swych planach towarzystwo 
szwajcarskie, które zamierza na parowych statkach prze- 
wozić całe pociągi kolei żelaznych, z lokomotywami, wa- 
gonami, i podróżnemi. 'W Ywerdun , ostatniej stacji kolei 
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genewskiej, mają wjechać pociągi na statki parowe , które- 
mi jeziorem newszatelskim i bielskim  przeprawią się do 
kolei solurskiej, i tam wjadą za pomocą olbrzymich linew. 
f to wydaje się bajecznem, a przecież podobny plan już 
wszedł w wykonanie na kolei z Akwisgranu do Ruhrort. 


Przyjechali do d. 6. września do Lwowa, 


PP. Erazm Lencewicz z Zadworza. Felix Lityński z Borowa, . 
Klem. Bobrowski z Podlipiec. Franc. Siemianowski. Tyt. Zarzycki z Stry- 


j i. hr. Lewicki z Teplicu, Mac. Mauthner z. Gródka. Teod; Wisło=. 
piec Bikorowiż z Wiednia. Bened. Gregorowicz z Biały. Teodor 
Zakliczyn, Miecz. hr. Dzieduszycki. Bonifacy Janiszewski z Krakowa. 
Bol. Komarnicki z Jackowic. Emil Krzysztofowicz z Załucza. Mich. Cie- 
mierzyński z Brzozdowie. Karol Wysogórski z Truskawca, Teod. Bełdo- 
wicz z Pragi. Leonar. "Truskolawski z Żółkwi. Józ. Skrzyszewski z S0- 
Porp Wikt. Wiszniewski z Brzeżan. Franc. Smoika z Truskawca. 
Kar. Parzelski z Urzka. Józ, Jozefowicz z Woław. Hen. Młyński z Qrer- 
nicy. Józ. Wysłowski z Złoczowa. Jan Krzysztofowicz z Kotzmana. Eug. 
Strzelecki z Wyrowa. Maur, Torosiewicz z Ostrowa, Adam Pawłowski 
z Żelechowa, Mich. Robieski z Bertyszowa. Felix Nowak z Strzały, Mar. 
Kemplicz z Manajowa. Kaj. Kalb z Wiednia. Mar. Kęzminowicz “z Kra 
ies PP. Marc. Zawadzki z Orzeshowic, Eug. Ekart z Probuzna. Win, 
Gorzycki z Pohoryłec. Jan Brzozowski z Roznowa. Kaj. ks, ję 
z Czerwonogrodu. Rom. i Ant. Krzysztofowicz z Załucza. Franc. Miel- 
nicki z Tarnopola. Teod. Waszkiewicz z Biłki. Jan Karpiński z Koło- 
myi. Felic. Laskowski z Jasła. Baz. Strutyński z Lubienia. Bogusł. Fili- 
powski z Chłopczyc. Tad. Starzewski z Krakowa. Ludw’ Lokoczyjewski 
z Lipska. Raf. Struś z Żółkwi, Maur. Kabath z Rawy. Okt. i Wencel 
Ubysz z Ostobusza. Kon. Krobieki z Czernik. Jan Szczepański z Żółkwi. 
PP. Lub: Schlegel z Rykowa. Kajet. Kulikowski z Świłarzowa. 
Alf. Młocki z Łopatyna. Kar. Lewakowski, Tad. hr. Tarnowski z Tru- 
skawca. Apol. Podlewski z Czarbarówki. Joz. Augustyn z Buczacza. 
Sig. Riger z Brodów. Adam Melbachowski z Oleśnicy. Wikt. Gumow- 
ski z Bereźnik. Xaw. brn. Briickmann z Wołoszczy Woje. Serwalow- 
ski z Rudnowa. |Ign. Wojna z Potyliczy. Fr. Zaleski z Przemyśla. 
Tiberc. Olszewzki , Marceli 1 Michat Praweccy z Krakowa. Wilchelm 
Turteltaub z Buska. Ferd. Frank z Nachacza. Sew. Dzikowski z Stryja. 
Walent. Madurowicz z Złoczowa. Stan. Czerwiński z Błudnika, Leon 
Reitmann z Wiednia. Jak. Petrowieź z Winnik, 


Wyjechali do d. 6 września ze Lwowa. 


r PP. Jan Komarnicki do Magierowa. Mich. Gnoiński do Krosna. 
Karol Widmann do Pruss. Józ. Madurowicz do Złoczowa. Krzysz. br. 
Błazowski. Adr. Onyszkiewicz do Jazłowic. Józ, hr. Starzeński do Mo- 
gielnicy. Kar. Kamiński do Kiernicy, 


4 m 


` PP. Narc, Pajączkowski do Żółkwi. Tyt, Winnicki do Nowosió- 
łek, Felix Au do Milatyna. Stan. Papara do Dolnicy. Kaz. Dobrowolski 
do Mokrotyna. Kasp. Boczkowski do Wołowy. Jerzy Gaffenko do Zamo-. 
ścia, Jęd. Gaftenko do Zamościa. Józ. hr. Krasicki do Przemyśla. Jerzy 
Ziembicki do Dembicy. Wilh. Poźniak. Baz. Strutyński do Lubienia. 
Prop. Łodyński do Wiszenki. Franc. Link do Komarna. 


PP. Józ. Gregorowicz do Kałuża. Aug. Korytko do Wiszni 5 
dor Rudnicki do Stezałok. c y iptaào Teo 


„ PP. Hier. Sadowski do Milatyna. lgn. Szymanwicz i Jak. Pe- 
trowicz do Żółkwi. Leon Nowicki do Kamionki. Jul. Stojałowski do 


Buczacza. Adam hr. Golejowski do Hrynoma. Mauceli Kęplicz do Ma- 
niowa. Józef Mórawskiyćio Dębicy. A a F 


z 


Kurs telegrafowany z Wiednia 7, września. 


Augsburg za 100 złr. | 105%] Pożyczka 5%, , 83 13, 
Hamburg za 100 tal. branco — Akcye banku . 1091 * 
Londyn za 4 funt szterl. | 10.4Y.] Kolej północna . 28274, 
Medyolan za 300 lirów 1025/5] Obl. ind. c, O: 173), 
Paryż za 500 franków 1195] Nowa pożyczka z loteryą 1097, | 
Agio duk. ces. . . . | TY] Pożyczka narodowa 8576 | 
Got U 
Dzisiejszy kurs lwowski. 5 LBA. ewy E am 
złr. |kr.] złr. | kr 
Dukat holenderski . . . . . 4|45 448 
Dukat cesarski jas 4)50 4)52 
Półimperyał zł. rosyjski ś 8|16 8,20 
Rubel papierowy si . —| —|—' 
Rubel srebrny rossyjski . > 1/36 1/57. 
Talar pruski.» |. zjua Bo sę 1/29 1|5t 
Polski kurant i pięciozłotówka o. . . . . 1/10 1441 . 
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 81/20] 81/40: 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu 1645] 77/15 
UWE „ GAT) 84/45] 83115 


5 proc. pożyczka narodowa 
rebro . í 7p 


INSERAT. 


Wiadomość telegraficzna ! 


W tej chwili rozpoczynają się drukować : 


KAZANIA | NAUKI 


miane przez kapłana obrzędu ormiańskiego Archid. 

lwowsk. tom ligi, obejmuje. 20_arkuszy druku. 8ce, 

wyjdzie w 4ch miesięczńych zeszytach pięcioarku- 
szowych. 

Prenumerata na całe dzieło w 4ch zeszytach 2 złr. 
m.k. Każdy zćszyt po ukóńczeniu druku, odesłany będzie 
pocztą franco na wskacane miejsce. 

Prenumerować można u wydawcy niżćj podpisanego 
do wyjścia trzeciego zeszytu. — Wszyscy PP. Prenume- 
ratorowie zostana drukiem ogłoszeni. 

Wojciech Maniecki, 


uprzyw, dzierżawca drukarni Zakładu narod. 


1—5.) im, Ossolińskich we Lwowie. 


(Nr. 99. 


Ogrodnik, we wszystkich gałęziach sztuki ogrodni- 
czej bardzo biegły i naukowo wykształcony, rodem z Nie- 
miec, gdzie przez długi! przeciąg czasu zawiadywał znako- 
mitemi ogrodami, lecz już' od lat 5 w Galicyi mieszkający, 
szuka posady w jakowem większem państwie. Posadę 
w miejscu, gdzieby sprzedaż roślin i nasion urządzić mo- 
żina, lub gdzie nowy "agród zakładać trzeba, przeniósłby 
nad inne. Bliższej wiadomości udzieli redakcya Dziennika 
literackiego. * INrs101. 113.) 


U 


* Publiczne podziękowanie! 


Wielmożny Franciszek Medwey ze Lwowa, który od 
lat ośmiu jako lekarz hydropatyi z własnego doświadcze- 
nia najszczęśliwsze uleczenia w niebezpiecznych chorobach 
w całej jego okolicy najpomyślniej uskutecznił , uzupełnił 
swoje wiadomości i doświadczenia tegorocznej zimy w sła- 
wnym zakładzie leczenia wodą zagranicą, a na podstawie 
swoich zaświadczeń od Jego Cesarsko Król. Apost: Mości 
naszego najmiłościwszego Cesarza otrzymał pozwolenie do 
urządzenia zakładu wodą w Galicyi. Otoż tenże dnia 24 
sierpnia t. r, mojego, półczwarta roku liczącego syna, zło- 
żonego febrą kataralną połączoną z gwałtownem zapaleniem 
gardła i kongestyą do mózgu, swoją metodą leczenia wo- 
dą w przeciągu dni czterech zupełnie wyleczył. Wynu- 
rzając jako ojciec tego uratowaneyo dziecięcia, Wmu Fran- 
ciszkowi Medwejowi najgłębsze uczucia podziękowania czuję 
się porównie obowiązanym dla dobra cierpiącej ludzkości 
tą tak błogosławioną i bezintesesowną czynność do publi- 
cznej podać wiadomości. 

Czerlany, doia 3. września 1856. 

(Nr. 402. 1.) Zygmunt Kotkowski, 


Niżej podpisany ma zaszczyt uwiadomić Szanowna 
Publiczność, iż w swoim składzie fortepianów przy ulicy 
krakowskiej pod liczbą 76, na pierwszem piątrze, ma do 
sprzedania lub do wynajęcia kilka fortepianów koncerto- 
wych Streichera i Bósendorfa i innnych zasłużonych mi- 
strzów, jakiemi są Seuffert, Fritz, Czapka itd. 

i Fr. St. Wiethe, 
nauczyciel muzyki. 


(Nr. 100, 1—53.) 
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IS Ja t. k. najwyższym przywilejem i król. prusk. i król. bawar. najwyższą abproacja. <q 


Cena 
Spiooagicenaś 


DRA BORCHARDTA 
oryginalnej 


MYDŁA Z ZIÓŁ Liść 


Dra Borcharda ©. k. uprzywilejowane Mydło z ziól, wedle wierzytelnych i chlubnych zdań 
najpierwszych lekarzy jako też osób prywatnych jest środkiem najskuteczniejszym i naj- 
zbawienniejszym dla ciała ludzkiego działający w sposób szezególniejszy na skórę 
i eelując w tym względzie nad wszystkiemi. innemi fabrykatami. Osobliwie z wielkim skutkiem 


CEE używa się do kąpiel wszelakich Q == kto róż spróbuje mydła Dra Borchardta, 
temu ono się stanie niezawodnie codzienną potrzebą, === 


u paczki : Med. Dra. Suin de Boutmard's 
$20 kr.m.k.* 


wwa AROMATYCZNA PASTA NA ZĘBY ===. 


Dra Suin de i outmard'a z bardzo oczyszczonych i doskonale użytych składnych części 
utworzona pasta na zęby, coraz powszechniej jest używana z powodu. iż jak najlepiej zęby 
i dziąsła czyści i utrzymuje i w tym względzie celuje nad wszelkiego rodzaju proszkami, 
na zęby. Kto raz tylko używał tej pasty, niezawodnie nie porzuci jej nigdy. 


DRA HARTUNGA Eoi 


GywwwuwmmunnJ) 


$ Y; paczki ć 
À 2 


w 


wvvwvv. 


omy POMADA Z ZIÓŁ PEENI 
pea dyr i OLIWA Z KORY HINY (20krmit 


Dr. Ilartunga , uprzywiliowane środki na wzrost włosów, różni się swemi wybornemi wła- 
snościami i swą taniością przylem od tyle zachwalanego olejku makasarowego i innych podobnych 
olejkowi pomad na włosy, gdyż niezaprzeczenie między racjonalnemi środkami niema skuteczniej- 
szych kompozycyi jak dwa wyżspomnione Dra Hartunga środki, które się nawzajem uzupeł- 
niając, mogą być z wszelką suiniennością, polecone a mianowicie: Dra liartunga olejek z kory 
chińskiej do konserwowania i upiększenić włosów i Dra Hurtunga pomada z ziół 
do wzbudzenia i odświeżenia wzrostu włosów. 


Powyższych dla swej skutecznośbi i dobroci tak ulubionych artykułów J7%5= 


NARA 
Zaręczenie. 
Ponieważ oddawna 
uzasadnioną sława 
wymienionych tuo. 
bok artykułów pra. 
wie codziennie 
m rozmaite naśla- 
dowania i fal- 
szowania Z wy- 
wołuje,raczą przeto 
szanowni kupujący 
nasz wyrob, maja- 
cych sławę w kraju 
i zagranicą, dokoła 
dnie baczność da- 
wać na sposób opa- 
kowania jako tóż na 
imiona Dr. BOR 
CHARDTA my- 
dła zielne i Dr. 
SUINA de BOU- 
TEMARDA pastę 
na zęby, i Dra. 
HARTUNGA po- 
mada z ziół i o- 
lejek z kory 
chiny wreszcie na 
firmę naszego je- 
dynego posiadacza 
składu, ato dla u= 
strzeżenia się od 

oszukania. 


pod gwarancyą prawdziwości 


dostać można w jedynych składach we Lwowie u W. Willmanna wdowy i u Bonifacego Stillera, ulica ha. 


licka 182, jakoteż 


W Biatej u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p, Niedzielskiego, 
Piotra Nestorowicza , w Czerniowcach u Ign. Schnircha i Th. Zachariasiewicza : 


w następujących P. T, 'handlach, w jednakowej ‘dobroci : 


w Brodach u Neumanńa Korofelda, w Busku u aptekarza 
w Dembicy u aptekarza Ferdynanda Herzoga, w Dobromilu u Ludw. 


Steleryka, w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ignacego Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola Lajsera, w Jarosławiu 


u Ign. Bajana, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, 
Aleks. Emperle, w Krakowie u Józefa Bartla w Łańcucie u Ant, Swobody, w Lisku u Adama Borejko, 


w Kołomyi u S. Wieselberga, w Komarnie u aptekarza 
w Myślenicach u Jakuba Dzięgie- 


lowskiego, w Neumarku u Karola Laura, w Przemyślu u Edw, Machalskiego, w Przeworsku u aptekarza Fr. Kuhna, w Rzeszowie ulgn, Schaitterą, 
w Samborze u J. Rosenheima, w Sadogórze u aptekarza Aleks. Grabowitza, w Sanoku u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego, 


= 


w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego. w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. 
Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i Heineza, 
u Andrzeja Gottwalda. 


Jahn, w Tarnopolu u Marcina 
w Wieliczce u F, Charskiego. w Zaleszczykach u Józefa Kodrębskiego i spółki, w Złoczowie 
((Nr. 88. 


1—5) 


aaaea 


Losy Loteryjne po 3 zir. m. k. 


do ciągnienia dnia 20 września 1856 w Wiedniu 


któremi wygrać można: 80,000 zlr. 30000 zir., 


20,000 zlr. 10,000. itd. 


dostać można u FRYDERYKA SCHUBUTHA, w rynku Nr. 175 


obok księgarni p. Wilda. 


(r. 8.) Zamówienia x prowincyi przesłane będą pocztą. 


GG 


m. 
Z = 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIEGKI, 


W. drukarni aktad narodowego im Ossolińskich. 


(2—4.) 


